
Przyjaciel Ludu.
R o k c z w a r t y .  No. 2. L e s z n o ,  dnia 15. Lipea 1837.

W i ś n i c z ,  zamek o milo od Bochni, sławny 
jako gniazdo możnej niegdyś familii Kmitów, w 
którym ostatni jej potomek, Piotr Kmita, woje­
woda krakowski, mieszkał, i uczonym przytułek 
d aw a ł :  tutaj także dla zatarcia dawnych nie­
chęci, zaraz po koronacyi króla Zygmunta Augu­
sta i królowej Barbary, zmieniwszy nagle swe 
zdanie, podejmował króla i mtudą nadobna kró­
lów ę w swym zamku, i wspaniałe przez dni kilka 
dawał uczty. Ten Piotr Kmita, senator i Mar­
szalek W .  Kor., ważny na sprawy publiczne wpływ 
w y w ie ra ł ; na nim familia płci męzkiej w ygas ła : 
życie jego opisał bezimiennie pisarz współcze­
sny, *) które w krótkiej osnowie w języku oj­
czystym uaszyin podajemy czytelnikom.

*) V ila  P c tr i  K m itliae : razem  z p ism am i O rze ­
chowskiego  w ydane w  D obrom ilu  r .  1611, lecz  podobno

Piotr Kmita z Wiśnicza, ostatni z rodu 
Śreniawitów potomek, zrodzony z ojca Stanisława 
i matki Katarzyny z Tarnowskich, pierwsze lata 
młodości najprzód na nauce w  Niemczech, póź­
niej na dworze Maxymiliana cesarza, dla nauczenia 
się języka  i wyćwiczenia w  sztuce wojennej, 
przepędził: zkąd na dw ór Zygmunta I. króla
przeniósł się. A  ponieważ celowa! pomiędzy 
wszystkimi piękną ciała postawą i umysłu by­
strością, marszałkiem dworu uczyniony, później 
został Marszałkiem W .  Kor., wojewodą sandomir- 
skim, a oakoniec krakowskim.

Zawczasu umiał sobie Kmita ujmować serca 
szlachty, pow ażał mężnych, kochał uczonych, 
dla przyjaciół wylany, dla nieprzyjaciół straszny,

nie jego  p ióra ,  ale S tn n . G órskiego, kanonika  i sekre 
ta rza  kró la  Z ygm unta  Igo.
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uległym  chętnie winy przebaczał i dobrodziejstwy 
ich sobie ujmował. Religii swych przodków 
wiernym pozostał, i da ł tego dowody, wznosząc 
w  Wiśniczu murowany kościół, który pięknie 
przyozdobił i potrzebnemi obdarzył fundacyami. 
On także w  Wiśniczu zamek odbudował i ozdo­
b i ł  różnemi malaturami, zwłaszcza przodków i 
królów polskich obrazami, nadto wieżami i dzia­
łami obwarował.

Kilka razy do cesarzów, Karóla i Ferdynanda 
i xiążąt niemieckich odbyw ał poselstwo, w  celu 
ustalenia pokoju, który nadewszystko przenosił, 
nie mieszając się nigdy w niesnaski krajowe. 
Łotrów (opryszki), którzy W ęgrzynów  przybraw­
szy imię i odzież, granice Polski i W ęgier  napa­
dali, wyśledziwszy i poch wytawszy, śmiercią 
ukarał.

Uczty wspaniałe wyprawiał,  w  których zby­
teczna gospodarza hojność, i do spełniania kieli­
chów  ochota, nieraz gościom daw ała  się we znaki. 
Na tych to ucztach, zw y k ł  b y ł  rozdawać woja­
kom: konie, rzędy, pierścienie, łańcuchy, pieniądze 
i inne podarunki, powiększając jeszcze dary 
uprzejmemi s ło w y :  równie dla nieszczęśliwych 
i biednych łaskawym się okazywał.

Tym przymiotom w yrów nyw ały  niepospolite 
w ady, poniekąd je  przechodziły : umysł mściwy, 
okrutny,  chciwość dostatków, praw krajow ych] 
przewrotne tłumaczenie, i burzenie spokojności 
krajowej, pod pozorem publicznego dobra, spiski 
ze źle myślącymi, z którymi sejmiki zrywał.

Dziesięciny i jurgieity ugodzone, podług swego, 
uwidzenin, zatrzymywał, wierzycieli swoich drę­
czył, ż td ó w  z pierza odzierał, pobudzając na 
sejmikach przeciwko nim szlachtę, prześladował, 
łupił ,  i różnemi sposobami umiał z nich pieniądze 
wyciągać. Również kupcy krakowscy lichę 
opiekę drogo opłacać musieli: on wniósł na se j­
mie, aby żydów z państwa wyrzucie, a to za 
kradzieże i oszukaństwa, których się na chrze- 
ścianach dopuszczać mieli. Żydzi przestraszeni 
zewsząd znosili kubany. Podobnymże sposobem 
miasto K rakow  uciskał i ssał, przedając formalnie 
urzędy miejskie, bez względu na zdatność i cnotę: 
cnotliwi zaś i zacni mieszczanie usuwali się po­
woli od s teru; widzący tak chytre frymarki, nie 
chcieli ze złymi siedzieć w radzie. Na senacie 
krakowskim wymógł to groźbą, to pochlebstwy, 
różne drogie podarunki, jako to :  złoto, srebro, 
łańcuchy złote, pieniądze i t. d. Niekiedy po­
życzał nawet od nich znaczne summy na wieczne 
nieoddanie.

Niektórzy bogatsi mieszczanie krakowscy 
trzymali w zastawie dobra, pożyczywszy na nie 
pieniędzy szlachcie: na tych Kmita, aby im wy­
dać ich własność, na sejmikach nastawał, że 
tych nieprawych posiedzicieli, trudniących się ku- 
piectwem, rzemiosłem, a zatem niegodnych posiada­
nia włości,  z nich wyrzucono, ponieważ razem 
ze szlachtą do- boju nie stawają w obronie oj­
czyzny. Mieszczanie zapozwani na sejmiki i

przerażeni zarzutami, podarunkami to Kmicie, to 
gębatszym posłom ołiarowanemi, okupować po­
siadanie swej własności musieli. T a k  on umiał 
strzydz biedne owieczki.

Dwór jego cały, dworzanie, słudzy i cała 
domowa h a ła s t ra , była jak  najgorsza: cisnęła 
się bowiem do niego młodzież, szlachta i plebe- 
janie, klótnicy, junaki,  marnotrawcy, a nawet 
zabójcy, którzy unikając surowości prawy u niego 
schronienie znajdowali,  i za to bez zapłaty mu 
służyli. Lubo sam byl Katolikiem, daw ał schro­
nienie u siebie różnowiercom: O r z e c h o w s k i ,  
Jakób P r z y ł u j s k i ,  Marcin K r  o w i e k i ,  sławni 
w owym czasie zmiennicy, bawili na jego dw o­
rze : lecz miał on daleko więcej podejrzanych
ludzi u siebie, jakoto Baranowskiego, Kutnel- 
skiego, Broniewskiego, Odolińskiego, Szaubów, 
Pełków, Dambickich, sędziów, podsędziów i in ­
nych rozhukanej i niesfornej czeredy, gromadę 
gotową na skinienie swego pana.

Był on w urzędowaniu swojem, jako  woje­
woda i starosta tyranem ziemi swej i sąsiedzkiej, 
postępując sobie nieprawnie i podług kaprysu: 
tyle nabroił złego, tyle uboższej szlachty nauci- 
skał,  iż zdziwić się trzeba, ja k  to ujść mogło 
bezkarnie, i dla tego uciemiężenia, bardzo był 
znienawidzony w  ziemi przemyskiej.

I U daw ał wielkiego patryutę, a zawsze z 
niespokojnymi i przeciwnymi królowi stronami 
trzymał. Dopóki żył kanclerz Tomicki i Szy- 
dlowiecki kasztelan K rak .,  walna i dzielna Zyg­
munta rada, nie pozwolili dumnemu pankowi, 
łupić biednego ludu, ani nadwerężać publicznej 
spokojności. Lecz po ich zgonie, zmienił się 
stan rzeczy.

Ten zatem Kmita, na sejmie piotrkowskim, 
w roku 1534, na którym postanowiono poprawić 
prawa i wielokrotne uchylić nadużycia, oparł się 
ze stronnikami swymi tak chwalebnym za­
miarom, i dokazal ,  że przy dawnych pozostano 
prawach, i do dawniejszego wrócono nieładu i 
swywófi. W tedy  to rzucono nasienie niezgod, 
których okropne skutki okazały się następującego 
roku na sejmie w Krakowie, i w owej. pode 
Lwowem wołoskiej wyprawi#; za poduszczeniem 
Bony królowej, przyszło do otwartych niesna­
sek. Ta bowiem intrygantka, po śmierci wyżej 
wspomniany cli mądrych doradzców, przeciągnąw­
szy zaraz wielką władzę do siebie, biskupstwa, 
województwa, kasztelaństwa i inne królewskie 
urzędy przedawać i frymarczyć zaczęła, otwie­
rając przystęp do króla i do urzędów więcej da­
jącemu. Ona to posunęła na biskupstwo Latal- 
skiego, Gamrata, i tylu innych; ona wielu cu­
dzoziemcom, najgorszych obyczajów, pierwsze w 
kościele ponadawała dostojeństwa. *)

*) G am rat ten  był' synem  oj ca  n ic  sz lachcica-, lecz. 
k tó ry  p o jąw szy  ro d u  szlacliecldc^o  zonę i nabyw szy  
d o b ra , uch o d z ił za  sz lachcica . B ył on d łu ^ i czas m ar­
szałkiem  E razm a C io łka, b iskupa p łock iego , w  R z y m ie ; 
n ic p o sia d a ł w praw d zie  żadnych, n au k , lecz  b y ł w ysm ukłej
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B un t lw o w sk i ,  w o jn ą  k o k o s z ą  zw an y ,  b y ł  
sp ra w k ą  k ró low ej i dumnego K m ity , mającego 
pomiędzy szlachtą wielu stronników . Jak ie  ztąd 
d la  k ra ju  w yn ik n ę ły  k lęsk i,  w iadomo z dziejów. 
K ró l  ła s k a w y ,  a może juz  i s łab y ,  nie chciał użyć 
pomocy, oa pogranicznych mocarstw  sobie ofia­
row anej ,  na  skrócenie sw aw oli ,  i niestety zostawił 
gorszący p rzy k ład  na przyszłość . Rów n ieszkod li­
w y m  okaza ł się w p ły w  K m ity ,  gdy  po śmierci 
starego Z ygm unta ,  syn jeg o  ob jąw szy  rząd y ,  B a r ­
b a rę  R ad z iw ił łó w n ę ,  z którą ju ż  b y ł  zw iązk i 
małżeńskie z a w a r ł  potajemnie, m ałżonką sw oją 
og łos ił  i żąd a ł ,  aby  b y ła  koronow aną  w  K r a k o ­
w ie . P rzem ogła je dn ak  stałość Z ygm un ta  A u g u ­
sta i rada  Maciejowskiego i T a rnow sk iego  prze­
ciw ko upartym różno w ładzom , a  K mita  w idząc 
sw a  bezsi lność , tę  samą k ró low ą, k tórą  tak  
n ienaw idz ił  i k tó re j  w yb oro w i w szelk iemi si­
łam i opiera ł  się, po koronacyi ja k  najświetniej 
p rzy jm o w ał w  zamku swoim W iśn iczu .  Umarł 
w  K rakow  ie roku  1553 ,  mając ju ż  la t  76 , pocho­
w any  w  kościele ka ted ra lny m ; a ponieważ ż a d ­
nego po tom ka nie zostaw ił ,  ogromny jego  m ają­
tek  poszedł w  dom S tadnickich  i B arzów , a 
W iśn icz  dostał się później do rąk  Lubomirskich, 
i  ó w  hetman Lubomirski na pamięć zw ycięs tw a  
n a d  T urkam i pod Chocimem, kościół i k lasztor 
K arm elitów  tu zm urować kaza ł .

W yjątki Z różnych dawnych mów 
w eselnych .
(D nlszy ciąg .)

M o w a  J .  X .  A ndrzeja  Z a łusk iego ,  dziękując 
bra ta  swego za J .  M. Pannę Teressę  W ito w ­

ską ,  kasz te lankę sandomirską.
Nie zn a ł  się tak ow y  na wartości rzeczy, 

e lbo  przyskępszemi od nieba, natury i fortuny 
uprzyw ile jow any  musiał być faworami, k toko l­
w ie k  z tym , bezpieczeństwa niż p raw dy  bliższym

i  dosyć ogromniej c iała : rrc W łoszech  n auczy ł
s ię  tych in try g  i w ystępków , k ló rcm i potćni Tr/.niósł 
s ię  i osław ił w  ojczy-znic. T ak iego  to człow ieka , p o ­
leconego  sokic p rzez  I im itę , k ró low a łaskam i sw em i ob- 
vypyivnc zaczęła , * daw szy m u k a ted rę  p rzem yską, k an ­
c le rzem  pań stw a  uczyn ić  c h c ia ła , m yśląc , ze w e wszy- 
s tk ićm  b ędzie  je j  pow olnym , K rzyck i także  p rzy p ad ł 
k ró lo w ej do g u stu , a to  ju ż  było dosyć do jeg o  w y ­
n ie s ie n ia : co K rzycki po d y k to w ał, to G am rat gotów
b v ł podp isać . P o d b u rz a ła  w ięc k ró low a posłów , aby 
c l  na legali na k ró la , iżby G am rata  k anclerzem  m iano­
w ał. L ecz k ró l uic sądząc  G am rata zdolnym  do takiej 
posady , w zb ran ia ł się i n ad  spodziew anie m ianow ał 
n a  knnćlerstw o  C hoińskiego, b iskupa p łock iego , k tó rego  
i naukę g łęboką i rozum  cenić  u m ia ł, a gdy na  rad z ie  
w  senacie m arszałek  w  głos zaczął czytać w olą k ró lew ­
ską i kończy ł tem i słow y: „N a jja śn ie jszy  p an , znając
g łęboką n aukę, w ym ow ę i b ieg łość , w iarę  nieskażoną' 
w aszą ,“  na  tc  słow a w sta ł G am rat, m yśląc , żc do niego 
m ów iono ; k ró l zaś rz e k ł:  „u s iąd ź  w asziność, n ie do 
w aszm ości m ow a. “  U siadł zaw stydzony , a m arszałek  
do C hoińskiego rzecz  p ro w ad z ił. K ró low a ro zg n ie ­
w ana, p rzez  k ilk a  d n i z k ró lem  w idzieć się u ic ch c ia ła .

w y d a l  się sek re tem : iż nic łacniejszego, ja k o  
p od z iękow ać .  Moi M ościwi p ań s tw o !  u mnie 
nic trudniejszego, jako  w  takiej okazyi,  przy tak  
w a lnych  okolicznościach, godnie podz iękow ać .  
T rw o ż y  niedoświadczoną w y m o w ę  obecność tych ,  
k tó ry ch  s ło w a  o r a c u l o r u m  r i n i  m iew ały  i 
mają w  senacie i całej ojczyźnie. T ru dn i  niepo­
rów nana dobrodziejs twa znam ienitość : bo któż 
nie w ie ,  co to jes t  dożywotniem przym ierzem 
S a c r a m e n t o  oddany  przyjaciel .  T oć  to jes t 
a d j u t o r i u m  od B og a  samego za rajskim przy­
wilejem o rd y n o w a n e ;  to g ło w y  s troskanej lube 
wezgłow ie, r  e c l i  n a t o  r i u m ; to obej for tuny 
nierozdzielny tow arzysz .  Gubią przy nim cenę 
św ia ta  w szystkiego w  jedne  zebrane  s k a r b y ;  traci 
glanc arabskich  gór złoto, gasną z słonecznemi 
promieniami w rodzoną certujące jasnością d y a -  
m en ty ; przy tej zw łaszcza panieńskiej pulchery i,  
k tórej w dzięczna  tw arzy  purpura , i li liami zmie­
szany rumieniec, z poranną zorzą w  bezpieczną 
idzie  an tago n ią ;  i baśl iw e albo zaw stydza  g ra -  
cye, albo w  je d n e j  w szystk ie  w y staw ia : Ściąga
w szystk ich  podziw ienie, o w a  nad lata uk ładność  
w  obyczajach, n iezm yślony statek w postępkach , 
roztropność w  odpow iedziach, cnota w sercu. 
O w ychci to w ynios łych  szczepów w y b orn y ,  a 
tuż padający o w o c : córka, w nuczka ; praw nuczka 
sen a to rsk a ;  z ło te  złotego d rz e w a  ja b łk o ,  w  ręk u  
twoich J .  W .  M. pani kasz te lanow a sandoinirska 
do jrzałe ,  pod której pieczołowitem w ychow an iem  
chw alebny  w zrost  brać, nic innego nie jes t ,  ty lko 
w  gniaździe cnót św ię tych  uchować się, a w y ­
borną naturę ozdobnięjszemi codzfeń w sp ie rać  
obyczajami. P e w n a  nadzieja M M . państw o , że 
k iedy się przez m ałżeńską  ligę rodowitość z ro -  
dowitością, starożytność Junoszów  z staroży tno­
ścią Jas trzęb iów , s ła w a  obojego z przedniejszemi 
zpowinowaconego domu, w jed n ą  jakoby  latorośl 
id z ie ;  p ew na ,  mówię, nadzieja, że  z niej, da  
B ól?, . za czasem obfite szczęśliwości w y k w i tn ą .  
M ów ić cokolwiek na pochw ałę  rodzonej k r w i  
mojej,  nie godzi mi się, ani p r o  d o m o  m e a  być 
Tułieszem. Dosyć na tern, iż ch w alebna  Ju n o ­
szów *) pamięć A v u n c u l u s  e x c i t a t  H e c t o r .  
Nie ujdzie też oczu i s ł a w y ,  w rodzona b ra ta ,  
mego JAl. pana  Łowczego, a domow ym i obcym 
światem polerowana d e x t e r i t a s ;  k tóry  tu, 
jako  ów nie przez jedno morze żeglujący Eneasz , 
trafi z boskiego w yroku  na sw oją  L aw in ią .  Z na j­
dzie slarow ieczny a p rześwietny Jas trzębiec **) w  
domu Junoszy, to je s t  Jazona  polskiego, złote 
wzajem nych ozdób runo, i z niego proporcyonalne 
sobie szlacheckie i senatorskie  gniazdo uście le ; 
z którego wzlecą, da B ó g ,  w ysoko ,  i w  znamie­
nitą w y p ie rzą  się s ł a w ę ,  wspólne obu dom ów  
pociechy. O dbiera  tedy wdzięcznie  z ła s k i  i r ą k  
twoich , J .  W .  M . pani kasztelanow a san do i  
mirska, to d e  l i  c i  u m ,  ten drogi klejnot,  miłą

*) Ju n o sz a , lierb  Z ałusk ich .

“ ) Ja s trz ę b ie c , h e rb  W itow sk ich .
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oblubienicę swoją JM . pau Ł ow czy  R aw sk i, brat 
mój, a przy uniżonem podziękow aniu, dożyw otnią  
się w dzięcznością. W . M . pani, a już matce sw o ­
jej Dobrodziejce, obliguje. Obaczy niebo, które 
tę przyjaźń a r c a n i s  110  d i s  w iąza ło; przyzna 
kto grzeczny, że nie gdzie indziej ta dama, tylko  
w  złotych  Ł ow czego siatkach, z sw oją i sw oich  
pociechą uw iozła . Assektiruje przezemnie W  M. 
pan Ł ow czy , i przyobiecuje Jejmość pannie tę 
w iarę, której nic nie naruszy; to poszanowanie, 
które równie z cnoty jak z urodzenia zaw ołanej 
powinien godności; tę m iłość , której godna, 
s u m m o r u m  f e r a i n a  r o t o  d a g n a  v i r u m .  
Co w szystko dożyw otnie, przy w innych usługach  
sw oich , nazaw sze ośw iadczać będzie. M nie nie 
zostaje nic więcej^ jeno kończyć v o t o :  żebyście  
m łode państwo za przychylnego nieba indultem, 
przy kw itnących pom yślnościach, godziny różą, 
roomentaiilijami przep latali (Koniec nastąpi.)

g orris..

Chapel-goms;.
C hapel-gorris ( Chrystyńskie w o jsk o ); pod' 

tern nazw iskiem  znane są w  Hiszpanii hufce kró­
low ej, składające się z karlistoWskich zb ieg ó w , 
lub wolontaryuszow pow stałych prowincyj, które- 
się w z ię ły  do oręża za spraw ę królow ej i są po­
w iększę] części z prowincyi A l a w y . Pułk  teir 
liczy 4 0 0  do 5 0 0  ludzi, dowodzony od oficerów  
z linii. C hapel-gorris składają najlepsze w oj­
sko, biją się jak  lw y , lecz nie znają karności;; 
ubiór ich rożny. N ależeli na ostatku do angiel­
skiej le g i i : nie dają, ani nie przyjmują pardonu. 
W  tyle w id ać miasto Miranda nad Ebrem..

M ą d r y  Ma ci oś.
(Pow iastka gm inna.)

W  pew nej w śi m ieszkał ow czarz, który miałi 
trzech syn ów ; dwaj starsi byli mądrzy,, a trzeci 

i  b ył głup i i nazy w ał się M acioś,
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M ą  d r y

T rafiło  się raz-, ze ow czarz  poszedł na  ja r ­
m ark , w ięc dw aj s ta rs i synow ie m ieli paść g ro ­
m adę. M acioś nie ch c ia ł iść w  po le , bo zaw sze 
s iad y w ał w  piecu, i p ie k ł p erk i w  popiele i- 
sp a ł . T eg o -jed n ak  dnia zbudzili go m atusia w  
sam o po łudnie, i kazali inu; zanieść braciom obiad 
i dali mu d w o jaczk i; w  jednym  garnuszku  było  
kw  aśne,. a  w  drugim  k ló s k i; w  to rb ę  w ło ży ła  
m atka  pó ł bochenka chleba i r z e k ła :  „ id ź  M a­
cioś do ow czaryszków , a  bądź m ądry po d rodze!*4' 
U słu ch a ł M acioś m atk i i poszed ł w  p o le ; a le  
zaraz na zap łociu  m iał p rzechodzić po moście,, 
w  którym  b y ła  d z iu ra ; b a ł się tedy M acioś, 
ażeby w  nią nie w p a d ł i nogi n iez łam a ł;: bo 
nogę z łam ać je s t to w ie lk ie  g łupstw o , a  m atula 
k a z a ła  mu być m ądrym  ! P oszed ł w iec  do g ło w y  
po rozum ; d oby ł z to rb y  pó ł bochenka chleba i 

•'zatkał ow ą d z iu rę ; potem  ją  p rzeskoczy ł i obej­
rz a ł  się, czy nie w p a d ł;  a gdy  się o b e jrza ł, po ­
strzeg ł cień sw ój za  so b ą ; w y lą k ł się ok ropn ie ;: 
bo mu się zd a ło , ze to coś za nim stoi i chce go 
zjeść. W ię c  w  nogi mój d rog i, j a k  zacznie 
zm ykać przez ro w y , przez zagony, aż  się za  nim 
k u rz y ło ; a le co się obejrzy , to cień  b liżej n ie g o ; 
co M acioś p rędzej,, to  cień też  prędzej. W ię c  
się też ju ż  w reście  zm ęczył i s tan ą ł, o ta r ł pot z 
czoła i rz e k ł do c ien ia : „ jeż e li m nie n ie  zjesz, 
to  ci dam k lósek z o k ra sa !“  i rz u c ił je d n ę  k ló sk ę  
za  siebie, potem  jeszcze  je d n ę ,  potem  trzecią , 
czw artą  : i tak  rzu ca ł, pók i m u nie z ab rak ło ,. A.

M  a  c f  o>śi-

gdy- b rak ło  k lósek,. s trach  n o w y ; Bo m atusia ' 
k a z a li mu b y ć  m ą d r y m ,  a to  jed n ak  w ie lk ie  
g łu p s tw o ; dać się zjeść l  lizek-ł tedy  M acioś do- 
cienia:- „ ja k  m nie nie zj esz ,  to ci dam  kw aśnego  
z flaczkami,** i w y la ł je d n ę  ły ż k ę  za sieb ie , po ­
tem d ru g ą , trzecią , póki nie zab rak ło . A  gdy  i 
kw aśnego  b rak ło , w ięc  na now o uciekać zacza i, 
i p rzyb ieg ł do b rac i sw oich  i d a ł  im d w o jaczk i, 
k tó re  b y ły  próżne. „G dzież  s traw a  n iegodziw - 
w cze ?“  zap y ta li o w c z a rk o w ie ; a  M acioś p o k a ­
za ł cień sw ó j i r z e k ł :  ,,o to  ten czarny  d jabeł' 
gon ił m nie i chcia ł m nie zjeść, w ięc  dałem  m u i 
k losek  i k w aśnego , żeby m nie n ie  zjadł.** O w ­
czarkow ie  gn iew a li się  bardzo i m ó w ili: „ p rz e ­
cie to  c ie ń , n ie  d jab e ł g łu p c z e !“  „ A  toście 
mi mogli pow iedzieć , rz e k ł m ądry  M acioś, , , te raz  
już n ie  będę tak  głupi.**

Cóż potem , k iedy  ow czarkow ie  b y li g ło d n i. 
P ostanow ili zatem  iść na  obiad do dom u, a M a­
ciusiow i k aza li pasc p rzez  ten  czas grom adę, i# 
uczyli go, żeby  s t r ą c a ł  ow ce do k u p y , ja k  mui 
się zaczną rozchodzić , i m ó w ili: „ p a ś  ow ce M a ­
ciusiu, a bądź mądry.?*

M acioś uw aż a ł sobie d ob rze , co s ta rs i bracia> 
m ów ili; w ięc  w z ią ł m aczugę i  zaczą ł p o t r a c a ć  
ow ce, k tó re  sz ły  w  szk o d ę , a  potrącone zn o sił 
na kupę. Jeszcze n ie  w ie le  b y ło -z  po łu d n ia , a  
ju ż  po rządna k u p k a  ow iec  leżała*

G dy potem  bracia  w raca li z  obiadfiyM acioś- 
w y b ieg ł k u  nim  i w o ła ł: ;  „ p a trz c ie  ja k -  ład n ie j
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pasę  w am  ow ce ,  p raw ie  w szy s tk ie  mam w  k u ­
pie ! "  A le  oni poczęli w y rz e k a ć  i  p łak ać ,  bo 
w ięk sza  po łow a grom ady b y ła  zab ita  i m ó w i l i : 
„ c óżeś  ty  nieszczęśliw ego z ro b i ł ,  pśie g łu p c z e !“  
„ A  toście mi mogli w przód  p o w i e d z i e ć r z e k ł  
M acioś, , , teraz ju ż  nie  będę  taki g łu p i . "

Nie wiedzie li  potem, co c z y n ić ; w ięc im 
Macioś doradz i ł ,  aby  poodnosić zabite o w c e  do 
o w czarn i,  zam knąć i um ykać do boru , póki t a ­
tuś  nie w rócą .  Zaczęli w ięc dźw igać  ow ce do 
ow czarn i,  zaw sze  po dw ie na raz , a  Maciosiowi 
k a z a l i  b rać  po t rzy  albo po cztery. K ied y  już  
w sz y s tk ie  poznosili , zab ra l i  się w  drogę i ucie­
k a l i  do boru. Ubiegli też ju ż  spory  k a w a ł  lasu, 
g d y  im  się przypomniało, że nie zamknęli o w ­
czarni; w ięc  rzekli do M acios ia :  „ id ź  ty co tchu 
n a z ad ,  i zam knij w rótnią ,  żeby jej n ik t  nie mógł 
o tw o rzy ć ;  bo j a k  zobaczą  zabite owce, to nas 
b ę d ą  gonić; przynieś też co do jedze n ia / 5

Macioś w róc ił  tedy do w śi,  n a k ra d ł  matce 
u leż a łek  i p o rw a ł  banię z o c te m ; potem poszed ł 
do owczarni,  z am k ną ł  w ierzchnią  po łow ę wrótni,  
a  spodnią w y s ta w ił  z zaw ias  i w z ią ł  na plecy, i 
m y ś la ł  sob ie :  k iedy w rótnią  mam na plecach, 
to  je j  n ik t  nie o tw orzy .  Nie uc ieka ł też bardzo, 
bo  się b a ł ,  żeby go kto nie g o n i ł ;  a gdy  przy ­
szed ł  do braci , poda ł im w rótnią  i r z e k ł :  „ m o ­
żecie sami pilnować, żeby je j  kto nie o tw o rzy ł/ 4 
A  oni m ów il i:  „ ta k iś  ty to m ądry ,  pśie głupcze; 
a le  poczekaj jen o ,  k iedyś w rótnią  dotąd p rz y ­
n iós ł ,  to j ą  poniesiesz i d a le j !“  „ W r ó t n i ą  po­
n iosę ,“  o dpow iedz ia ł  Macioś, „u leż a łk i  i bania 
ciężą mi bardzo ,  w ięc  j e  p ow ieszę  n a  w ró tn i ,  
n iech ona też trochę dźw iga .

J a k  pow iedz ia ł ,  ta k  z ro b i ł ;  potem szli 
z n o w u  w szyscy  trzej g łębie j w  gąszcz, a  szli 
p ók i  się nie śc iem n i ło ; dopiero W' nocy w leźli 
na  w y so k ą  sosnę, aby  tam przenocow ać. L ed w o  
co sie na  nią  w d ra p a l i ,  usłyszeli ha łas  jak iś  
pod drzew em . Nadeszli tam bowiem ludzie, 
k tó rzy  noszą to, co nie chce chodzić , a znajdują 
rzeczy ,  k tóre  jeszcze nie b y ły  zgubione. Po 
prostu nazyw ają  ich złodziejami. W szys tk ich  
razem  by ło  sześciu, a każdy chłop w  chłopa j 
jako  dąb. Usiedli oni sobie p o d  s o s n ą ,  i 
zaczęli niecić ogień, a  przy ogniu p iekli p ie­
czenie. Na sośnie ledwo dychali ow czarko-  
w ie  ze strachu, i pocili się j a k  m yszy ;  ale M a­
cioś najbardziej się p o c i ł ,  bo ciągle t r zy m a ł  
jeszcze na p lecach ow ą  w rótnią ,  k tóra  mu bardzo 
c ieża ta ;  jem u się zaś zdało , że to u leża łk i  tak 
c ićża ;  w ięc rzek ł  po cichu do starszego b ra t a :  
„ S tach u ,  S tachu! bo rzucę u le ż a łk i !“  „ N ie  rz u ­
caj pśie g łu p c z e ! "  odpow iedzia ł S tach. Ale ule­
ż a łk i  ju ż  po gałęz iach na dół lec ia ły ;  w ięc  zło­
dzieje m ów il i :  „n ie  daleko do rana, bo w ia tr
mocniejszy otrząsa s zy szk i ."

Maciosiowi nie p rzes ta ła  ciężyć w ró tn ią ,  a 
on m yśla ł ,  że to pew no ban ia  z octem taka 
ciężka, i rz ek i  zn o w u :  „ S ta c h u ,  S tachu! bo p u ­

szczę b a n i ę ! "  S tach  nie  d a ł  mu puszczać i  m ó­
w i ł :  „ to  nas w y d a ! "  A le  Macios puścił j ą  j e d ­
nak .  Na szczęście zaw iesiła  się bania  na ga łęz iach  
i ty lko  ocet się w y la ł ,  a rozbity  o iglice, sp ad a ł  
kropelkam i na z ie m ię ; w ięc  jeden  z łodzie j rz e k ł ;  
„ n ie  daleko do rana ,  bo już  rosa p a d a ."

W  ten czas pom yśla ł sobie M ac io ś :  pew nia  
to ta  wrótnią tak  mi cięży, i puścił j ą  także , 
k tóra  z w ielk iem trzaskiem leciała  po ga łęz iach ;  
z łodzieje  zaś w o ła l i :  „ d ja b e ł  z latuje z d r z e w a ! "  
i zaczęli zdzierać ja k  oparzeni. A le  jed en  mię­
dzy  nimi b y ł  k u la w y  , nie m ógł też tak prędko  
podnieść się ze  z iem i,  w ięc  drzw i sp ad ły  na 
niego, w łaśn ie  w tedy ,  j a k  k ła d ł  k a w a ł  mięsa wT 
g ębę ,  i ucięły  mu ję z y k .  Gonił i on potem za  
drugim i, i  chcia ł  w o ła ć  p o c z e k a j ,  lecz mu 
się z a w sze  w y m ó w iło  p o k l ę k a j ,  a tym na przo- 
dzie zd aw a ło  się, że on w o ła  u c i e k a j !  w ięe 
jeszcze bardziej uciekali.

W  ten czas dopiero zleźli ow czarkow ie  z 
drzew a i poczęli dojadać p ieczystego; złodzieje 
bowiem odbiegli w  strachu wszystkiego, naw et 
dw óch  miechów pieniędzy, które ow czarkow i*  
zabra l i  do domu, aby niemi zapłacić  szkodę za 
o w c e ;  i wrócili do domu, i zapłacili tę szkodę, 
i zostało  im się jeszcze półtora miecha pieniędzy. 
W i ę c  za nie kupili  sobie dom i suknie z b ła -  
w atnych  materyj i jed w a b n e  chusteczki. M acio- 

I sia też ubrali w e  frak  pa ryzk i ,  i w  świecąe* 
t rzew ik i  i  pończo chy ,  j a k b y  b a b ę ;  ale on 
zaw sze  sobie b y ł  Maciosiem, i zaw sze  p ie k ł  perk i 
w  popiele, a  może jeszcze  piecze.

Do Redakcji Przyjaciela Ludu.

P rzy  rozpoczęciu roku  czw artego Przyjaciela 
L ud u ,  przeseiam P anu  od daw n a  już  zapow ie­
dziany  a r ty k u ł  o Jan ie  K o c h a n o w sk im ; a  jeże- 
lim w  trzech poprzedzających  la tach  do wspólnej 
p racy , mojej nie p rzy ło ży ł  ręk i ,  pochodziło to 
z trwożliw ości jak ie jś  w ystąpienia  w zaw odzie  
l i te rack im , tudzież z p rz ek o n a n ia ,  że nim ktoś 
tw orzyć  i dz ia łać  zaczn ie ,  obejrzeć się najpierw ej 
powinien, czyli też ju ż  pojmować obce rzeczy 
um iał.  W p r z ó d  się zoryen tow ać należy w  tern, 
co uczyniono, co ju ż  posiadamy, nim myśli w ł a ­
sne ob jaw iać  zaczniemy. O dw aża jąc  się ta raza  
w ystąpić  na pole, dalekim jestem od zarozum ia­
łości, ja k o b y m  m ógł zab rać  głos decyd u jący :  
ogłaszam ty lko  to, co mi się zdaje , żem pojął. 
C ieszy łbym  się, g d y b y  k toś pojął inaczej, lepiej; 
g d y b y  mię nawet,  mówiąc po prostu, z błotem 
z m iesza ł ; bo chęć moja by łaby  spełniona, k tóra  
tyle ju ż  razy oświadczyłem, aby  życie jak ie ś  
obudzić literackie.

B e r l i n  dnia 23°  Lipca 1837 r.

H. C . . .
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0  Janie Kochanowskim, jako poecie lirycz­
nym, i jego stosunku do wieku 

szesnastego.

Jeżeli o najucyw il izow ańszych  E u ro py  n a ro ­
dach ,  mianowicie o Niemcach, słusznie  po w ie ­
dzieć można, że k ry ty k ę  li teracką do n a jw y ż ­
szego doprow adzili  stopnia, ow szem , że p rzed ­
mioty tejże k ry ty k i  na  atomiczne rozbili cząstki,
1 w yczerpnąw szy  rzeczy istotę, dow cip  sw ój na 
b łahych  zaostrzali drobiazgach i po dziś dzień 
jeszcze zao s t rza ją ;  z żalem Polacy  poza siebie 
obejrzeć  się pow inn i,  i w stydem  praw ie  z a p ło ­
nąć na w idok ,  j a k  daleko  dotąd, pomimo bo­
gactw a ich l i te ra tury , w  tyle pozostali , ju ż  nie 
mówię w  krytycznem sądzeniu dziel sw oich , ale 
na w e t  w  ich rozumieniu. "Wszakże k ry ty czne  to 
dzie t li terackich zgłębianie ,  bynajmniej nie jes t  
rzeczą tak  podrzędną, nie jes t  ono tak  b ła h ą  
m iarą postępu i o św iaty  narodu, ja k b y  się może 
na pierwszy rzut oka zdaw ać  komu mogło. Jeś li  
bowiem genialne p łody sztuk i umiejętności chlu­
bn ym  są dow odem , że naród , albo część jego 
lepsza , do piękniejszego zdolną je s t  b y tu ;  to 
z drugiej strony k ry tyczne opracow anie  h is to ­
ry i l i teratury i pojedynczych je j  g a łęz i ,  oznaką 
jes t,  że naród cały nie zostaje poza obrębem tych 
p łodów , że one zna ja k o  sw oje, że się w  nich 
w idzi,  że geniusze w  tym lub  ow ym  w y s tęp u ­
jące  czasie, są ty lko  punktem kulm inacyjnym , są 
reprezentantami tego, co naród myśli ,  co życia 
jego jest t reśc ią ;  naturalnym  będzie, lubo nie b a r ­
dzo pochlebnym, w niosek przeciwny, to j e s t :  że 
b r a k  krytycznego pojęcia dzieł l i te ra tury , tak  
pojedynczo w zię tych ,  jak o  też w  stosunku do 
ca łych  okresów, zaw sze  jeszcze  podejrzenie może 
obudzać, ja k o b y  gienialni pisarze byli ty lko  p rze ­
sadzeniem niejako s i ł  ogólnych, w yskokiem  z ży ­
cia narodu, nie  będąc  cząstką jego integralną,, 
ani też koniecznym jego  w y p ły w e m .  Upokorza- 
jacym , lubo spraw ied liw ym , będzie natenczas za­
rzut,  że naród' ca ły  w  swoich grzebiąc skarbach, 
W licznych przebierając bibliotekach, czczym tylko 
jest widzem, czytelnikiem, w łasn ych  sw y c h  nie 
zna  p łodów , albo, co- gorsza, fa ł szy w ie  j e  poj­
muje, dziecięcia ty lko  zwyczajem  n a d 1 sztuki pięk- 
nemi dziełami baw i się i raduje, bez w e w n ę t rz ­
nego- serca i- duszy udzia łu . D la  tego też to 
epoki w  history! l i te ra tury  takow ego narodu do- 
w olnemi ty lko określone są liczbami;- nie  są z a ­
w ar te  w pośród p ew n ych  momentów, nie  są  ozna­
czone i napię tnow ane myślami, w  p ew n y eh  okre­
sach się przebijającemi, ogarniającemi ca ły  życia 
moralnego p rze s tw ó r ;  dla tego-to  przy jak iem -  
ko lw iek  mniej w ażnem , mniej pomyślnem z d a ­
rzen iu ,  upadek  takiej; l i teratury  ł a tw y m  jes t , ,  
koniecznym; ponieważ w szystkie  w  sztuce, i-umie­

jętności objawiające się myśli ',  nie sa z  w iedza  
narodu  ściśle spojone,, nie  w y dan e  s i łą  w łasnego  
ducha, są raczej kw ia tk iem , n a  obcej n iw ie  zer­
w anym* myślami zew nątrz  pochwyconemi,, k tóre

do pad łszy  talentu, pod  piórem się je g o  nieco 
p rze is toczy ły . W  razie  przeciwnym , k iedy  ob­
jaw ia jący  się duch w li te ra tu rze ,  w  narodzie  
samym ma sw e  źród ło  i m ie sz k a n ie ; natenczas 
c a ły  razem naród udział sw ój w  p łodach  tak o ­
w y ch  ob jaw ia , bądź  to przez żyw szy  ruch życia  
publicznego w  ogóle, bądź to w  szczególności 
p rzez  gorl iw sze , pow szechne zajęcie się sz tuką  i 
umiejętnością, ja k o  też ftlozolicznem ich pojmo­
w aniem. W y s tęp u je  naów czas k ry ty k a ,  na filo­
zofii i esteryce op a r ta ,  chw yta  nić umysłowego- 
życia i myśli narodu, zg łęb ia  ducha czasu, pod­
c iąga w szystk ie  strony pod jeden ogólny cha­
rak te r ,  z łe  oddziela, w skazu je  w łaśc iw ość  au to ra ,  
należne mu naznaczając miejsce: a tym  sposo­
bem okazując , że naród ma uznanie  literackiej 
sw ej dążności, że się widzi w  reprezen tan tach  
swoich, i  myśli ich w  żyw otne  p rzerab ia  soki,  
dz ia ła  znów  odw rotn ie  na rzeczonych rep rezen­
tan tów  r p rzyczynia  się do postępu ośw iaty  i 
l i teratury .

Jak ież  z tą d  zastósowanfe do  Polsk i  ? K to ­
ko lw iek  bystrzejszem w  je j  l i te ra tu rę  spo jrzy  
okiem, rezulta t jeg o  uw agi nie bardzo będzie' 
pocieszającym. Ja k k o lw ie k  bogate  jes t  piśmien­
n ic tw a po lsk ie  d a w n y ch  i now szych  cza só w ,  
smutną i  oburzającą je s t  okolicznością, że Po lacy  
mało jeszcze  z sw ych  am oró w , a  może żadnego 
w  w ła śc iw e m  je g o  nie pojęli s tanowisku, i dla 
tego też żadne j dotychczas nie mają h is toryi li te ­
ra tury .  M a ła  liczba k ry ty k ó w  i es te ty kó w , co 
zasady  sw ego  uw ażan ia  z Horacego lub B o a la  
w y czerpnąw szy  teoryi, tym samym łokciem , j a k  
się dobrze ktoś w y raz i ł ,  w szystk ich  ze w sz y ­
stk ich  w ieków  p isarzy mierzyć chcia ła ,  na b e z -  
dróża ty lko m ogła  p o p a d a ć :  przeto też icli sądy  
zw y k le  ezczemi są sentencyami, ogólnemi m odła­
mi, z k tó rem i pojedynczy au torow ie , j a k  z k o -  
ranem, albo zgodni byli ,  albo je m u  przeciwni..  
P ie rw ias tko w e  pńtśni ludu ,  poezye w ieku  szesna­
stego, z f rancuzka w yszta i irow ani pisarze ze sz łe ­
go stólecia, w szystko  to na jedne j w ażone by ło  
szali. Ztąd. też poszło ow o lekcew ażen ie  pism 
d aw n ych ,  skoro  ty lko  now a z a b ły s ła  p o e z y a :  
na w spomnienie  k la s sy ka  w szyscy odw racali ,  a  
wielu dziś jeszcze  odw raca  oczy, n ie  znajdując 
w  nich nic godnego czytania.

(,Ciąg dalszy  nas tąp i.).

Proteusz (P ro teus  angu inus>

W  bliskości L a ibach  są dw ie  gro ty , p ó ł  miii 
od A delaberg  o d leg łe :  w  podziem nych w odach ' 
tych k an a łó w ,  zna jdu ją  się (czego w żadnym- 
innem miejscu na świecie nie natrafiamy) cieliste- 
węgorze (P ro teus  a n g u i n u s t u t e j s i  m ieszkańcy 
zow ią  j e  ryb ą  cz łow ieczą , zap ew ne  d la  koloru 
zbliżającego się do cery ludzk ie j  i d la  pltetw, r ę ­
kom ludzkich  nieco podobnych, pon iew aż  palce- 
maja. Z a  pomocą tych  r ą k  i nóg,, s łużących  mu
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za  p łetw y, żegluje to zw ierzątko z nadzwyczajną 
szybkością w  wodzie. U żyw a ich także ja k  nóg 
do chodzenia na lądzie ; jednak  ziemia niebez­
piecznym jest dla niego żyw iołem ; albowiem bę­
dąc powleczony cały lipką m ateryą, ła tw o przy­
lgnie do ziemi, i ruszyć się nie może. W y ro sły , 
dochodzi do 15 cali długości. P ierw sza o nim 
wiadomość podał D r. Laurenti r . 1768, licząc 
go do zw ierząt ssących, i da ł mu to nazw isko, które 
teraz jeszcze nosi. Z w ierzątka te pokazują w ielką 
odrazę od św iatła , a  w  czasie u p a łu , w ysta­
wione nagle na św iatło , natychm iast zdychaja. 
N aw et blady promyk dnia, spraw ia w  nich kon- 
w u lsye ; a przeto usiłują w szelkiem i sposobami 
skryć się w  ką t ciemny. A jednak twierdzili 
niektórzy uczeni, że one nie w idzą. Tymczasem 
teraz, za pomocą m ikroskopu, odkryto na głow ie, 
dw a w yrostki, zamiast oczu. Na wolności Pro- j 
teusz jest bardzo żarłoczny, żyw iąc się małemi I 
rybkam i i owadami; schwytany gardzi wszelkiemi | 
pokarm am i, lubo i tak  dość długo żyje w wo­
dzie, mającej 8  stopni ciepła podług Reaumura. 
W o d ę  co 6 ‘y dzień odlewać trzeba. Równie 
tk liw y jest na zimno ja k  na gorąco, gdyż w ło­
żyw szy kaw ał lodu w  w odę, prawie widocznie 
usycha i ginie. Uwagi godną jest syinpatya, 
która te zw ierzątka pomiędzy sobą łą c z y : uw a­
żają one nowego przybysza ja k  swego przy ja­
ciela, i okazują to ocieraniem się o niego: bardzo 
są czułe i ła tw o  się lęk a ją ; bojażń okazują 
czerwonym szkarłatnym  kolorem około głow y ; a 
ponieważ ich skóra jest przezroczysta, można 
za pomocą mikroskopu uważać w nich cyrkulacyą 
k rw i w kanałach idących do serca, które się re­
gularnie wzdymają i opadają.

No c .
Przygasły zorze, rucli życia ustaje,
Szmer tylko głuchy dosłyszeć się daje;
Lecz i len wkrótce słabiej się odzywa, 
Milknie, i w ciszy zwolna się rozpływa. 
Światło xięzyca bladawc i drżące,
Zaciemnia jednak gwiazd świetnych tysiące,

Jakby dumania smętność duszy miła.
Ponęty świata tęsknotą przyćmiła.
Przelotny powiew jak skryte wzruszenie,
Ilozwicwa w koło wonne kwiatów plemic;
Tak lekka nieba przejrzysta powłoka,
Żc Bóg niejako, widzialnym dla oka,
A ziemia cała pod mglistą osłoną,
Na łonie Jego zdaje się uśpioną.

W  lej błogiej chwili, któż cię bluźnić może!
Iitóz Cię nie czuje, nie kocha, o Boże!
Światło sumienia w ciemności jaśnieje,
Pełzną ułudne marzenia nadzieje,
Więdnie bezbożnych pomyślność zawodna,
Cnota, przeciwnie, wśród zmroku pogodna.
Mdłe obietnice tego życia mija,
I ponad światem do nieba się wzbija!

L. O  ska.

Dwa pługi.
Blisko chatki, przy oborze,
Nic użyty pług rdzewieje;
Drugim codzień chłopek orze,
Skoro na wschodzie zadnieje.
Gdy raz upałem znużony,
W południe rolnik powraca,
A pług, pracą wygładzony,
Szklniącem światłem się ozłnea;
, ,Chciałbym tez wiedzieć dla czego,(C 
Pyta narzędzie nieżywe,
„Lubośmy z kruszezu jednego,
, ,Przeznaczenia mamy inne?
, ,Tyś jest lak świetny i czysty,
,,Jam smutny i rdzą zaćmiony!“
„Powód tego oczy wisty,“
Rzecze na to zagadniony;
, ,Rdzewiejesz długiem gnuśnieniem ,
„Mój blask z częstego użycia.“
Gnuśność jest duszy przyćmieniem,
Użyteczność światłem życia.

L. O  ska.
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